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Imponujące wydawnictwo
Ku uczczeniu 500 rocznicy fundacyi Jagiel­

lońskiej uniwersytetu krakowskiego wydał uni­
wersytet lwowski K s i ę g ę  p a m i ą t k o w ą  ol­
brzymich rozmiarów, obejmującą in 4° kilkuset 
arkuszy druku, Na imponującą księgę tę złożyły 
się prace obecnych lub byłych profesorów uni­

wersytetu lwowskiego.

Księgę tę rozpoczyna dydykacya łacińska, 
dalej krótka przedmowa a następnie idą roz­
prawy z rozmaitych dziedzin wiedzy i nauki. 
P. Wład. A b r a h a m  napisał czteroarkuszową 
rozprawę o „stanowisku kuryi papieskiej wobec 
koronacyi Łokietka . P. J. Bołoz A n t o n i e ­
w i c z  sześcioarkuszową rozprawę o „świątyni 
zagadkowej Lionarda da V inci“ , zaopatrzoną 
ślicznie wykonanemi podobiznami. Trzecią z ko- 
leji _  pisma pomieszczono bowiem w porządku 
alfabetycznym ich autorów —  jest rozprawa 0- 
swalda B a l z e r a  o „sejmie mazowieckim pod 
rządem koronnym 1526— 1540 r.“ Czwartą jest 
ks. J. B i l c z e w s k i e g o  „N ow e akta do histo- 
ryi prześladowań i praktyk pokutDych.“ W icepre­
zydent rady szkolnej krajowej dr. M. Bobrzyński 
podał w tej księdze pamiątkowej zajmujące w y­
jątki „Z  roczników Stanisława Temberskiego", 
Ludwik Ćwikliński omówił „Żyw ot i pisma S ta­
nisława Nigra Chrościeskiego“ ; Bronisław Dem­
biński wybrał sobie temat ścisłej z krakowską 
wszechnicą związany pt. „Feliks Oraczewski, 
rektor akademii krakowskiej, jako poseł w Pa­
ryżu podczas rewolucyi w 1791 i 1792 r.44; Sta­
nisław Dniestrzański „Kilka słów o dożywociu mał­
żonka14, W ojciech hr. Dzieduszyćki „Wzruszenia 
patetyczne. Następnie idzie ks. Jana Fiałka szkic 
p. t. „O początkach i - znaczeniu uniwersytetu 
krakowskiego w X IV  i X V  wieku“ i dr. Finkla 
« Sprawy Wschodu przed soborem Loteraneńskim 
r. 1512“ , Profesor medycyny Antoni Oluziński 

Zamieścił „O  ostrem i podostrem zapaleniu tę­
tnicy głównej w następstwie chorób zakaźnych41, 
Stanisław Głąbiński „Kwestya społeczna w świe­
ce  dochodu społecznego14 a Henryk Kadyi „O 
barwieniu ośrodków nerwowych przy pomo- 
CY zaprawy (bajcowania) solami metali ciężkich". 
prof Al. Kole-sa napisał o „ukraińskiej rytmice 
ludowej w poezyach Bohdana Zaleskiego14 a dr. 
toed. Emanuel Machek o „badaniach promieni 
Roentgena w przypadkach utkwienia ciał obcych 
W oku i w oczodole14, zaś dr. Antoni Mars „kil­
ka uwag w sprawie próbnego otwarcia jamy 

brzusznej11. P. Wł. Ochenkowski omawia „D w a 
systemy ekonomiczne, ustęp z dziejów gospodar­
stwa angielskiego a Tadeusz Piłat „Przyrost we­
wnętrzny ludności Galicyi w latach 1874— 1898“ , 

namiestnik hr. Leon Piniński, były profesor pra­
wa rzywskiego na uniwersytecie lwowskim, o któ- 
rym powiada przedmowa „Księgi pamiątkowej14 
łączy się z nami, pomny swych ścisłych z nau- 

szkołą naszych węzłów, mąż dostojny, w

czyw a“ - znalazł mimo ciężkich obowiązków na 
nim ciążących własności tyle czasu, ża napisał 
siedmioarkuszową rozprawę „Pojęcie i granice 
pra-wa według prawa rzymskiego". Po pracy hr. 
Pinińskiego znajdujemy w „Księdze pamiątko­
w ej14. „Tryady Zygmunta Krasińskiego,44 Edwarda 
Porębowicza, dalej Jana Prusa „0  wskrzeszeniu 
w przypadkach śmierci z uduszenia, otrucia chlo­
roformem lub rażenia prądem elektrycznym14; 
Bronisława Radziszewskiego .0  działaniu bromu 
na bromki alkylów alifatycznych11; G. Roszkow­
skiego „O zmianach projektowanych w  konwen- 
cyi genewskiej"; Rudolfa Różyckiego „0  opoda­

tkowaniu tytonią i monopolu tytoniowym w Au- 
stryi“ , Maryana Smoluchowskiego „O atmosferze 
ziemi i planet11, Piotra Stebelskiego „O reformie 
śledztwa wstępnego41; Ernesta T illa  „ 0  znaczeniu 
prawnem automatu11; K. Twardowskiego „O tak 
zwanych prawdach względnych14, Ludwika Rydy­
giera „Krótki pogląd na udział chirurgów pol­
skich w rozwoju nowoczesnej chirurgii przewodu 
pokarmowego11, dr. Szpilmana „Now a metoda fo­
tografowania hodowli bakteryi z zwykłych i wła­
snego pomysłu probówkach11. P ro f Stanisław Sta­
rzyński napisał .Udział rektorów lub reprezen­
tantów uniwersytetów: Jagiellońskiego i lw ow ­
skiego w sejmach porozbiorowych14; a A lojzy W i- 
niarz omówił na podstawie aktów i dokumentów 

Sądownictwo rektora uniwersytetu krakowskiego 
w wiekach średnich44. „Księgę pamiątkową14 koń­
czy praca Stanisława Witkowskiego „De Patria 
Phylarchi14.

Na szczegółową ocenę prac zamieszczonych 
w „książce pam iąlkowej14 brak nam nietylko 
miejsca — ale i fachowego recenzenta. Ile piór 
składało się na to imponujące rozmiarami i tre­
ścią wydawnictwo, tyle równie wykształconych 
byłoby potrzeba recenzentów. My z naszej stro­
ny jedno tylko stwierdzić możemy a mianowicie, 
iż owa „Księga pamiątkowa14 jest dowodem, że 
profesorowie naszego uniwersytetu gorliw ie zaj­
mują się nauką i że dawniej zaniedbana zasada : 
iż profesor uniwersytetu powinien prócz wykła­
dania pisać rozprawy i dzeła naukowe, obecnie 
znowu odżyła.

Prawdopodobnie każda z rozpraw, zamie­
szczonych w „Księdze pamiątkowej" wyjdzie w 
osobnej odbitce. Dziś zanotować możemy, że w 
osobnych odbitkach ukazały się p race: namiest­
nika Leona hr. Pinińskiego i profesorów Anto­
niewicza, Ćwiklińskiego, Starzyńskiego i W inia- 
rza.

któr■ego rękach dziś zarząd naszego kraju spo
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Piszą n am :
W jednym z niedawnych artykułów Gazety 

Nurodoieej podniesiono w artykule „Huculi14, że 
stosunki ekonomiczne się coraz bardziej po­
garszają.

Ponieważ znam Hucułów już od długich 
lat, gdyż prawie 30, między nimi żyłem i je ­
stem z nimi w ciągłej styczności i znam tak ga­
licyjskie, jak i bukowińskie a nawet częściowo 
węgierskie strony przez Hucułów zamieszkane, 
przeto pochlebiam sobie, że mogę w tym wzglę- 
dzie pewien uzasadniony sąd wydać.

Stosunki ekonomiczne Hucułów istotnie po­
gorszyły się i stają się z każdym rokiem gorsze 
a wina tego leży nie w populacyi, lecz w  ich 
własnym charakterze. Hucuł to rolnik-nomada, 
wraz ze wszystkimi przywarami tego rodzuju 
ludzi. W ięc w pierwszym rzędzie niedotrzymywa­
nie oznaczonych terminów, czyli ogromna n i e- 
s ł o w n o ś ć .  Na Hucuła prawie nigdy spuścić 
się nie można. On nie zna wartości czasu, jemu 
to wszystko jedno, czy on rzecz jakąś wykona 
dzisiaj, czy też jutro. W ięc dalszym następstwem 
tego jest z jednej strony nieuwzględnianie go 
przy rozdzielaniu robót jakiegokolwiekbądź ro­
dzaju i sądowe skargi z drugiej strony. Z pe­
wnością nie ma w innych okolicach tyle skarg 
cb pomiędzy Hucułami. Wynikają więc z tego 
w dalszym ciągu straty materyalne i straty 
czasu, wskutek kilkudniowych mitręg po sądach.

Następnie ogromne n i e d o ł ę s t w o  umy­
słowe. Natura obdarzyła Hucuła bardzo wielu 
przymiotami, które należycie poprowadzone w y­
dałyby zdrowy plon. Cóż z tego, kiedy to nie 
nastąpiło. Brak oświaty, ciemnota panuje tu 
w ogromnych rozmiarach, niemniej deprawacya 
moralna.

Któż się ma nim zająć, kiedy tam nikogo 
prawie nie ma. Ksiądz, jeżeli ma dobre chęci, 
nie potrafi w iele zdziałać, gdyż sam znajduje się 

w  nieszczególniejszych stosunkach. Parafie za­
zwyczaj bardzo rozległe, ludność rozsiana po 
ogromnych obszarach, w ięc jak to przy zwykłych 
obowiązkach nieść ziarno prawdy i oświaty. Dru­
gą osobą byłby nauczyciel i szkoła. A le popatrz­
my w góry, jaka to tam znikoma ilość tego. 
W iele wsi nie ma nauczycieli, a niektóre na­

wet i szkół, któż więc ma roznieść to ziarno 
prawdy ? - '

Przytem panują po największej części mię­
dzy nauczycielem i ks.ędzem stosunki naprężo­
ne —  nie wchodzę w  przyczyny tego Zamiast 
więc, żeby te dwa organa oświecenia wspólnie 
działały, wnoszą swem postępywaniem dalsze za­
rzewie. A cóż skutkiem tego jest? Oto że Hucuł 
prędzej żydowi zaufa, aniżeli człowiekowi swe­
mu, inteligentnemu, bez względu na to, czy to 
Polak, czy to Rusin.

Ileż to razy najlepsze moje zamiary uni­
cestwiane były przez wpływ żydów.

Stosunek to łatwy do zrozumienia. Żyd 
szynkarz wtajemniczony jest we wszystkie spra­
wy familijne i materyalne Hucuła. Każdonie- 
dzielne i każdoświąteczne zebranie w  szynkach, 
są dla szynkarza tem biurem informacyjnem. 
W ie więc, w którą ma stronę uderzyć, zna jego 
słabe strony, mając oprócz tego ciągle tylko 
swój własny zysk na oku, nadużywa zebrane in- 
formacye na własną korzyść.

Dalszem złem jest zupełny b r a k  z m y s ł u  
o s z c z ę d n o ś c i .  Z pominięciem kilku osobni­
ków jest ogół Hucułów wcale a wcale nieoszczę- 
dny, ba nawet oszczędności przeciwny. Ileż to 
razy słyszeć można odpow iedź: „na co mi o- 
szczędzać? aby ktoś inny po mej śmierci uży­
wał, „nie oglądając się nawet na to, że ten „ktoś 
inny14, to mogą być jego własne dzieci. W ięc 
też co zarobił, idzie do żołądka, a tem więcej 
jeszcze do gardła Trzeba zaś wiedzieć, że w 
znacznej części huculskich wsi zarobek jest wca­
le dobry. Robotnik zwykły dzienny dostaje od 
60 ct. do 1 złr. dziennie, robotnik lasowy w  zi­
mie zarabia 1 złr. 20 ct. do 2 złr., para koni 
od 3 do 5 złr. dziennie. Prawda, że stosunki 
zaprowiantowania są gorsze, ale uwzględniając 
nawet i to, nazwać trzeba zarobek ten jako 
bardzo dobry.

Trzeba bowiem dalej i to wiedzieć, że 
efekt roboty Hucuła w  porównaniu z innymi ro­
botnikami jest znacznie mniejszy, a tem sa­
mem opłata robocizny droższa. Przy spławach 
są flisacy, którzy zarabiają 3 nawet 5 złr. dzien­
nie, a przecież to już bardzo ładny zarobek. 
Mimo tego jednak rezultat ekonomiczny jest uje­
mny, albowiem jak pieniądz przyszedł tak też 
zaraz odszedł i znowu pustki w  kieszeni. P rzy­
tem uwzględnić należy, że Hucuł jest do pracy 
nie pochopny. Jest to wynik jego  głównego za 

jęcia t. j. chowu bydła, przy którem nie potrze­
buje wcale pracować.

Gdy jeszcze uwzględnimy, że stosunkowo 
do kultury zapotrzebowanie jego  jest bardzo ma 
łe, więc zrozumiemy, że ów  dobry zarobek przy­
czynia się tem bardziej do rozpanoszenia się 
lenistwa. Dwu lnb trzydniowy zarobek wystarczy 
mu zupełnie na pokrycie jego potrzeb w całym 
tygodniu, z czego wynika, że nie potrzebuje 
więcej jak 2 do 3 dni w tygodniu pracować. 
Jeżeli zaś w dodatku kartofla dobrze obrodzi, 
no to już wtedy z hucułem nie ma co mówić. 

Ogółem uważa pracę nie za konieczność życiową 
lecz za konieczność czasową i prawie się jej 
wstydzi. W łaściciel dwu grządek i chałupiny na 
pół rozbitej, wartości 50 zł., to już „gazda" i 
spogląda na każdego bezrolnego z góry, chociaż 
ten bezrolny w  porównaniu z jego żebractwem 
jest bogaczem.

Wszystko, razem obniża siłę ekonomiczną 
Hucułów, a jeżeli do tego wliczymy wesela przez 
kilka dni zwykle trwające, bardzo liczne ehrzci- 
n i i pogrzeby z nieodzownem przytem ugoszcza- 
niem, przy czem wódka jak  najobficiej się leje, 
więc nie dziwota, że ogólny stan ekonomiczny 
musi bezwarunkowo upadać.

Co do rzekomego nadmiaru ludności, pro­
centowo bardzo wysokiego, to sprawa pęźy bliż- 
szem rozpatrzeniu zupełnie inaczej się przedsta­
wia. Prawdą jest, że liczba narodzin u Hucułów 
jest bardzo wysoka. Znam bobiety, które w  
swem dotychczasowem życiu miały aż 25 po­
tomków. Go rok był prorok, podziwiać tę siłę 
wytrzymałości, Cóż z tego, kiedy w tej same

prawie wysokości utrzymuje się śmiertelnośi 
Przy sposobie wychowania dzieci, sposobie za ­
mieszkania i zapatrywaniach pod względem sa­
nitarnym nie może być inaczej. Z 25 dzieci zo­
staje jedno lub dwoje a reszta w młodocianym 
wieku wymiera. Tylko te, które mają żelazne 
zdrowie wychowują się, inne zaś co troszkę tyl­
ko chorow ite, przy wspomnianych warunkach 
giną. A  gdy do tego doliczymy liczne epidemie 
ospy, dyfteryi, szkarlatyny ild., to zrozumiemy, 
że populacya wśród Hucułów jest niska. Inaczej 
rzecz się u żydów przedstawia Tam mało umie­
ra, a im więcej dzieci, tem większe błogosła­
wieństwo. Zyd to objekt dla lekarzy okręgo­
wych bardzo przyjemny, bez nich utrzymanie 
doktora na okręgach byłoby wręcz niemożliwe.

W ięc się też rozmnażają i ten wysoki pro­
cent przybytku ludności wśród Hecułów zastoso­
wać należy do żydów. W idoczne to jest zresztą 
bez zastosowania statystyki, dla tych wszystkich, 
co dłużej we wsiach huculskich przebywają. Znam 
wsie, w  których przed 25 laty było ledwie 5 głów 
żydowskich, a dzisiaj wraz z imigracyą 150 głów. 
Proszę obliczyć co to za procent przyrostowy !

W ięc cóż ma ta ludność żydowska robić? 
Do kosy, ani siekiery nie staje, je j zajęciem jest 
handel i przemysł, wypiera w ięc zewsząd lud­
ność huculską, która przy właściwościach cha­
rakteru i usposobienia jest do tego rodzaju opera- 
cyj gruntem bardzo podatnym. Popatrzmyż co 
się tam dzieje? Gdy przed 25 laty połoniny pra­
wie wyłącnie były w ręku Hucułów, dzisiaj są 
już prawie wyłącznie w rękach żydów. Tem  sa­
mem podcięty został całkowicie żywioł huculski. 
Będąc hodowcą bydła traci grunt pod nogami, 
nie ma gdzie bydła wypasać, a nie mając równo­
cześnie szczególniejszego zamiłowań a do innego 
rodzaju robót, upada ekonomicznie w zastrasza­
jący sposób.

Miary złego dopełnia niski poziom pojęcia 

publicznej i osobistej moralności. Pewien dyskre­
tny rodzaj słabości szerzy się w najlepsze, zara­
żeni ukrywają się z tem a w obec rozwiązłości 
obyczajów rozszerzają tę słabość dalej. Kobiety 
zamężne z największym spokojem opowiadają o 
tym, który najprawdopodobniej obdarzył ich tym 
podarunkiem. Wten sposób upada ten szczep 
fizycznie i materyalnie. Jeżeli w ten sposób da­
lej pójdzie, to z całą pewnością dziś rzec mo­
żna, że Huculi skazani są na wyginięcie. A  szko­
da ich! Gdyż dużo mają zalet, które należycie 
poprowadzone, mogłyby wydać bardzo dobre 
owoce.

Stosunki w naszych górach są tego rodza­
ju, że i potrójna ilość ludności znalazłaby w y­
żywienie. Głównem zajęciem  Hucuła, jak wspom­

nieliśmy, jest chów bydła. Żeby też to bydło 
było odpowiedne. Gatunek to nader lichy, zde- 
generoyrany, licho utrzymany i licho odżywiany. 
Hucuł trzyma zazwyczaj więcej bydła, aniżeli go 
ze swego gruntu wyżyw ić może. Nieodzownem 
następstwem tego jest zakupno paszy pod w io ­
snę. Wiedzieć zaś trzeba co na paradoks wy­
gląda, że siano w górach droższe, aniżeli na
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Powieść

G h a m p o l a ,

<Ciąg dalszy.)

Queenie nader pospiesznie zaczęła się ubie- 
ra<5 do drogi.

Teraz uważała, że opuszcza dom nietylko 
^  sprawy własnej i że związek jej z Franci­

s e m  jest koniecznym ze względu na Waltera 

Jako żona będzie miała większą powagę 
1 wtedy łącznie z Franciszkiem będzie mogła 
* uteczniej ratować brata.

Ta myśl skuteczniej powstrzymała płynące 
Jej twarzy łzy, niż słowa ciotki Kiddy:

~  Czy chcesz się zdradzić w ostatniej 
cbwih?

. Obawa spóźnienia się na pociąg skróciła 
u at#iła Queenie pożegnanie

~~ Jak długo zabawisz w  Londynie? — za

PTtała Teresa.
8zj ~~ Pani Brent wyjeżdża do Cannes w przy­
bij tygodniu, lecz wątpię, czy zatrzyma mnie
I’zecz3e**° wyjazdu. Znasz jej manię pakowania 

d° podróży.

mowy enie b7ła Pewną, że naturalny ton jej 
y n,e Wywołał w Teresie podejrzenia. 

W racaj prędko —  prosił Walter. 

S2m e j^ L 'Vl‘ócS jak  tylko będę mogła najspie- 
°drzekła szczerze.

—  Za ile lat? — ironicznie zapytał Stefan. 
Queenie zaniepokoiła się, lecz tylko na

chwilę.
Często on wyrywał się z jakąś niedorzecz­

nością, na którą nikt nie zwracał uwagi.
Na ten raz zresztą nikt więcej oprócz 

Oueenie nie słyszał słów jego.
~ Do widzenia!

— Do w idzenia!

Żegnano się z uśmiechem, gdyż odjeżdżała 
tylko na kilka dni.

Jadąc aleją wyjrzała z powozu i widziała 
Teresę i W altera stojących na peronie.

Później z okna probostwa żegnała ją  Ce­
cylia, powiewając chustką.

Jeszcze dalej na drodze ukłonił się jej ja ­
kiś wieśniak.

Wtedy Queenie opadła na poduszki powo­
zu z wypiekami na twarzy i gwałtownem biciem 
serca.

W  wyobraźni je j zarysowała się wizya 
przeszłości, stanowiącej, jak mówił Walter, je ­
dyną prawdziwą wskazówkę przyszłości.

Dwadzieścia pięć lat temu, z tego samego 
domu, odjeżdżała również młoda dziewczyna, dą­
żąc do celu niewyraźnego i pozostawiając za so­
bą przywiązanie, sympatyę i szacunek rodziny i
wszystkich.

Nagle scena powikłała się, a daty, role i 
osoby poplątały się.

Queenie nie była już małą W iktoryą Brent, 
niewinną, dobrą i mimo wszystko szczęśliwą 
przez to samo, że była niewinną i dobrą.

Nazywała się Izabellą Mainwood, lecz 
wkrótce miała utracić to nazwisko.

Minęły lata, o których wspomniał Stefan; 
ona wracała tą samą drogą, z pochyloną głową,-

z goryczą w  sercu i zarodkami urazy i nienawi­
ści, rozwijającemi się w niem od tego czasu buj­
nie jak zielsko na ziemi wyczerpanej.

Była to jedna z tych strasznych w izyj, co 
odejmują możność marzenia i opierają się w y­
siłkom rozumowania.

Zdawało się jej, że jakaś tajemnicza ręka, 
jak „Mane, Tekel, Fares“ na ścianie Baltazara 
kreśliła na drzwiach zakrytej jeszcze przy­
szłości :

„K to  zaczął jak  ciotka Kiddy, skończy 
jak ona.44

X,

Ale. upiory pozostały w starych muraćh 
Chartranu, głos ich zamilkł i wpływ  rozw iał się.

Queenie wstępowała w  świat żyjących i 
jako wśkrzeszona, zjawiła się w  formie pierwo­
tnej i naturalnej.

Wesołość je j, młodość i brak doświadcze­
nia wracały w  miarę zbliżania się do kresu po­
dróży.

Stała się tą samą małą Queeńie, odważną, 
pełną ufności, która przed czterema miesiącami 
przebywała tę samą drogą w kierunku odwrot­
nym i z najlepszą wiarą, że dąży do szczęścia, 
jak  gdyby od tego czasu nie nauczyła się niedo­
wierzać losowi, jak gdyby zaszłe wypadki nie 
miały żadnego znaczenia.

Zresztą i sama przyroda przyczyniała się 
do tego zapomnienia.

Czas był tak piękny, iż zdawało się, że po­
wrócił maj i wywoływał w Queenie wrażenie, że 
po za Cbartranem jest jaśniej i cieplej i wesoło 

w je j sercu.
Nadeszła noc, letg: w form ie innej.

Zbierający się do snu Londyn nie otulił się 
mgłą, a lampy gazowe i elektryczne, oświetlone 
wystawy magazynów tw orzyły światłe pasma 
wzdłuż prostych ulic usianych jak  gwiazdami 
różnych wielkości latarniami omnibusów, kabów 
i rowerów.

Na każdym kroku widać było ruch, świa­
tło, życie, było to, czego się pragnie po wyjściu 
z grobu.

Spragniona nowego życia Queenie nie lęka­
ła się nawet oczekujących ją  trudności.

— Jesteśmy już na miejscu. Możesz iść do 
swych rodziców — rzekła przed drzwiami pani 
Brent do pokojowej, towarzyszącej je j w  podróży.

T a , korzystając z pozwolen ia, odjechała 
natychmiast do swego przedmieścia rodzinnego, 
Queenie zaś weszła do skromnego domku mis- 
tress Brent.

N ie  bardzo nawet zmieszana stanęła na, 
progu, od razu bowiem spostrzegła, że mina by­
ła już podłożona i lont zapalony.

Z małego pokoju stołowego w  którym 
zwykle o tej porze mistress Brent spożywała o- 
biad higienicznie i spokojnie — spokój był ko­
niecznie potrzebnym je j do traw ien ia  —  doszły 
ją  głosy rozmawiających osób.

Górował nad innemi głos ciepły, podniesio­
ny i w ywoływał w niej szybsze uderzenia serca.

To  Franciszek bronił swej sprawy, a od tej 
obrony zależała ich przyszłość.^

Jutro będą albo szczęśliwymi na zawsze, 
lub na zawsze rozstaną się.

Będzie wiedziała o tem za minutę, ale tym­
czasem sercę je j drżało z trwogi.

—  C h ą L . ch a L . chał
Ten śmiech dodał je j odwagi. '

N ie słyszała co mówiono, ale wiedziała kto 
odpowiedział Franciszkowi.

Jest tam pułkownik, widocznie trzymający 
ich stronę; a skoro mieszał się do tej sprawy, 
to znaczy, że wierzył w powodzenie.

Przeciągły jęk kobiecy odpowiedział a 
śmiech pułkownika.

Queenie wchodząc, zastała swą macochę na 
pół leżącą na szeslongu i przenoszącą konający 
wzrok z pułkownika na Franciszka, a z niego na 
spoczywającą na stoliku głowę tygrysa.

Pani Brent, spostrzegłszy ją, jęknęła po raz 

drugi, jeszcze niżej osunęła się na poduszkę, 
przymknęła oczy, następnie raczyła powrócić do 
życia i zaw oła ła :

—  A c h ! dziecko nieszczęśliwe! Słusznie 
mawiałam do twego ojca. że odziedziczyłaś jego 
charakter nieposkromiony i że zabijesz mnie, jak 
on mnie ję ż  za b ił!

to nie mamy potrzeby obawiać się 
powtńfgśepkia — wtrącił pułkownik.

Mistress Brent oparła się na łokciu i mó­
wiła d a le j:

— Przewidziałam to! Tak, przewidziałam, 
że okazywana przez Teresę pogarda dla uczuć 
osób innych będzie miała skutki fatalne. Serce to 
sprężyna. Nagnij ją, a podniesie się i odskoczy! 
W  teoryi, usprawiedliwiam cię, moje biedne dzie­
cko! Lecz w praktyce, nie mogę narażać się na 
przykrości, do których chcesz mnie wciągnąć 1

Opadła na poduszki, ażeby się znowu pod­
nieść, lecz na ten raz pobudzona gniewem. -

(C. d. n.)

Najmodniejsze bluzki jedwabne, wełniane, Matines, 
S z l a f r o k i ,  K o ś t i u m y efrzynł M IK O ŁAJ L U D W IG

Lwów, plac tfaryacki &
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dolinie. Wskutek tego kupuje tylko tyle, ażeby 
bydle przy życiu utrzymać — i szkielety te ma­

ją  następnie dać zdrowy i odpowiedni przychó­
wek. Przecież to wręcz niepodobne! Zazwyczaj 
przebywa bydle cały rok Boży pod gołem nie 
bem, w  zimie rozrzuca Hucuł siano dla bydła 
p o  polu. Wskutek czego znaczna część się ni­
szczy przez stratowanie i zanieczyszczenie. Tak 
było za dziada i pradziada, tak robi i wnuk i 
ani rusz wytłumaczyć, że w  ten sposób postę­
pując, sam siebie Hucuł rujnuje.

Uprawa ziemi w  zupełnem zaniedbaniu, 
gdyż ani o pielęgnowanie łąk się troszczy, ani 
o zamianę odpowiednich części tychże na grunta 
rolne. Wskutek tego warto ić łąk się obniża, al­
bowiem odbierając im rok rocznie składniki i nie 
dając świeżych wysusza się je  doszczętnie.

Uprawa rolna w  zaniedbaniu, chociaż grun­
ta na ten cel bardzo podatne. Na wysokości 
1000 m. nad powierzchnią morza udają się kar­
tofle i zboża, cóż kiedy je  z wyjątkiem kartofli 
tylko w  znikomych ilościach hodują a zaniedbu­
jąc nawożenia, dziwięc się, że ziemia nie chce 
rodzić. Nawozić zaś nie mogą, bo bydle cały 
rok chodzi po polach. Koniczyna jest u Hucułów 
rzadkością, a burak pastewny chyba w  ogrodzie 
księdza lub urzędnika.

Czyż pod takimi warunkami moźebnem 
jest, ażeby Hucuł ekonomicznie nie upadł V Musi 
upaść, jeże li polepszenie nie nastąpi, jeżeli nie 
znajdą się ludzie, którzyby z całą serdecznością 
nim się zajęli.

lipą nad strzechą, ze smukłą topolą i bncianiemi I swemu zabarwieniu czują się zabezpieczone oc 
gniazdami, z koralami jarzębiny u wrót, z gło- wzroku nieprzyjaciół.
gami wzdłuż płotu i ścianą bzu pod oknami. Na Natura dała ropusze ciemną, zamazaną su
ganku w ije się dzikie wino, a za domem kwiet- kienkę, ażeby ją  trudno było rozpoznać na sza- 
nik. W  ogródku grządki pełne kwiecia, ale pró- rem tle ziemi o zmroku.
żno, piękna podróżniczko, zechcesz upatrywać Stworzenia żyjące w  gorącym klimacie
złocienia, storczyka albo tuber >zy. Króluje tu, pomiędzy drzewami, gdzie migotają promienie 
jak  dziś, „ztam owa róża stulistna, przybysz słoneczne, przedzierające się przez gęstwinę liści 
z dalekiego wschodu, wróżka z Szirazu i Guli- są zazwyczaj centkowate, jak  np. czatujący na 
stanu, a w  koło niej kwiaty „starom odne": lilje, gałęzi lampart, juguar, albo przemykający się 
tulipany, georginie, lewkonie, rezeda, laki, bratki, chyłkiem wąż jadowity.
stokrotki, gwoździki, balsaminy, rozmaryn, mirt, Tygrys ukrywający się w  pożółkłych oc
malwa, ostróżka, krokus, melissa, lawenda, ty żaru indyjskiego trawach, jest pręgowatym, gdyż
mianek. Fi ąml horreur\ laki‘ > zabarwienie najlepiej harmonizuje z

A  pamiętasz tryolet o wianku „z  róż, lilji czen iem : równie .pręgowaną jest zebra, pasąca
i tymianku?.. się w stepach afrykańskich; polujący rankiem

Spójrz też w  okienko, gdzie z pośród bia- i wieczorem drapieżnik z trudnością dostrzega 
łych jak śnieg firanek płoną baldaszki geranium, ją  w  pośród wysokiej trawy.
chwieją się purpurowo-fioletowe fuksye, kw;tną 
pelargonie. .

A  gdybyśmy zajrzeli z kolei do ogródka

W  Sacharze —  powiada sławny przyrodnik 
Karol Vogt —  szarańcza jest szara, albo szaro- 
ż ó łta ; dla wprawnego oka żółty skorpion, peł-

pra- i praprababek naszych, znaleźlibyśmy dobór zająCy P°  glinianej Ścianie domu’ Z Podniesio 
kwiatów jeszcze skromniejszy. Rozpacz zaś zdję- nym d°  gÓry jau,)witym ° « onem- wygląda jak 
łaby cię, piękna podróżniczko gdybyś rzuciła k™*\ek drzt\w a ’ wszystkie ryby w
kiem na ogródek imć pana Mikołaja Reya, który tamteJszJ ch P ^ h  wodach mają ż^łto bruna- 
radził „nadobne ró' czki" « dzić obok ró .,nie tne grzbiety i me odbijają od piasczystego dna;

Tl J 1 nonn/ł błAnnm i »  n . i 1-
nadobnych": szałwijki i — majeranku 1 ponad którem pływają. Straszny okularnik wy

W  ogródku babuni.
Piękna pani, oto ostatnie już lato w  stule­

ciu ! Ostatni raz w  X IX  wieku zadzwoniły ci 
wraz z młodą wiosną sasanki, zapachniały fioł­
ki, rozśnieźyły się jabłonie i czereśnie, zakwitły 
bzy, akacye, jaśminy, a teraz lipa, szumiąca 
pszczołami, sypie ci swój słonki zielonkawy kwiat 
na głowę. Ale uspokój się, o piękna' U progu 
XX  stulecia spotkają cię wiosna i lato w  tycb 
samych wieńcach, w  których im tak swojsko i 
tak cudownie do twarzy, iż przysięgłbyś, że mu­
siały nie chadzać tak w tych polach i lasach 
przez wieki wieków, jak te pola polami, a bory 
borami. Możnaby tu poczynić pewne zastrzeże­
nia, ale prawda, że wieńce to stare cjioć tak 
zawsze piękne i świeże.

Natomiast, czy pewna jesteś, o pani, że ten 
wykwintny storczyk, ten jastrun gwiazdz ; ty ta 
pachnąca tuberoza, które niedbale trącasz koń­
cem parasolki „A ig lon " w  pyle rautu kw iatowe­
go lub upinasz u paska w  karnawale zielonym, 
spotkają cię tam, za wrotami stulecia? Pytanie 
nie bez zasady, przyznasz bowiem pani, że 
wszechpotężna moda rządzi przedewszystkiem w  
krainie kwiatów. Tak, pani, bez pochlebstwa mó­
w ię tu o was i o waszych drużkach z ogrodów, 
moda bowiem w  równej mierze zagląda na grząd­
ki i rabaty, do doniczek i wazoników, jak do 

skrytek tajemnych waszych gotowalni.
Aby ci tego dowieść, poprowadzę cię na 

małą wycieczkę — w  przeszłość. Zajrzyjmy otó 
do ogródka babuni na początku konającego dziś 
tulecia. Biały tu dworek z puszystą, obłoczną

Czy m o le  sobie w  taMem otocztmu przed * *  £ „ “ " T 7 kkorze? ’  £  ów  nos!
stawić cieplarnie M  *  s ied e , albo sal-, schyl- s z ,r ? ' , ź o 1 ’  albo br“ 'at“9 , kt6ra czyn,
kow y? I ) r  mi pomyślę, sobie jakiej dekora, i f  n ie ta lm g a ln e m , na wydmach p,asezysiyeh ,
. . .  . ,  , , , , , , .Kam ieniach. Nawet szakal przybiera żółtą barwę
kwiatowej bez palm pierzastych, bez palczastychl , . r i -
felodendronów, bez storczyków, jastrunów, azalji 
i kamelji. Czy ten egzotyzm jest ładniejszy? 
to kwestya zmiennych gustów mody.

Kwiaty naszych babek i prababek kryią się 
dziś skromnie w  ogródkach wiejskich obok bia­
łej chaty lub w okienku na przedmieściu. Zre­
sztą i to są po większej części przybysze, tylko 
wcześniejsi. Tulipan np. i hj acynty ukazały się u 
nas dopiero w X V I stuleciu, lak i georginie w 
X V II, hortensya w  X V III stuleciu itd. Ba, nie­
które nawet z kwiatów i krzewów, które tik  
zżyły się z białą chatą, że jej bez nich wyobra-

skał, w  pośród których się trzyma. Lew, kró 
pustyni i wielbłąd, oba z odległości widziani, 
zlewają się swą płową sierścią z bezmiernem 
morzem piasczystem.

Ktoś może powiedzie*?, że kilka wziętych 
na chybił trafił przykładów, nie stanowi jeszcze 
dowodu, zwróćm y się więc ku biegunom, gdzie 
panują bardzo odmienne warunki.

Otóż ciekawy jest fakt, że większość stwo­
rzeń, zamieszkujących daleką północ, odznacza 
się białem uwłosieniem, które na lato, w  niż­
szych szerokościach geograficznych zamienia się 
na szare lub popielate. Całe życie białymi są

zić sobie nie możemy, są także wypadkom L niedźwiedzie północne i amerykańskie polarne
imigrantami. Ale o tem będziemy mieli sposo-

zające; gdyż ciągle żyją pomiędzy śńiegami i lo-
bność pomówić kiedyindziej. Dziś, o piękna czy- , , .

. . .  „  , , . . . Idami, 1 sy tamtejsze zas, dalej gronostaje, sowy
te nicz o, z ogró a a u n i  wyjrzyjm y wproś z w jogną przywdziewają szarą suknię, gdyż
na pole, a tan, a pewnoSeią p o w ,ta «  nap ^  ^  (QtMb> odKja)oby zby, w y.
skie kwiaty. Patrz, jak cudnie płoną maki jak 
błękitnieją chabry w  płowem morzu kłosów, jak 
się śmieją piezabudki nad strugą ? Czyż nie pię­
kniejsze one nawet od storczyków, jastrunów i 

tuberoz.

18 kroniki naukowej.
(B arw y zw ierząt).

raźcie od topniejących śniegów.
Jaknajmniej wpadać w  o?zy wrogom i jak- 

naj mniej zwracać na siebie uwagi —- to zasada, 
której hołdują prawie wszystkie stworzenia za ­
równo na lądzie, jak  w  głębi wód zamieszkują­
ce. Mnóstwo drobnych istotek morskich ma ciało 
galaretowate, nawpół przezroczyste, co czyni je  
prawie wcale niewidzialnemu Natom iast—  zw ie ­
rzątka, trzymające się stale powierzchni podług 
spostrzeżeń zoologa Moseley, obrały sobie bar-

Dlaczego lew jest płowy, niedźwiedź polar- wę niebieską, dzięki czemu drapieżne ptaki mor- 
ny biały, wąż i lampart centkowany, a tygrys I skie z trudnością je  mogą dojrzeć. U większych 
pręgowany? Odpowiedź na to pytanie jest cieką stworzeń tylko grzbiet bywa niebieski, spód 
wą i dowodzi, że w  przyrodzie wszystko posiada I często zaś b iały; taka bowiem kombinacya za 
pewnego rodzaju celowość, nazywaną w biologi bezpiecza z góry od wrogów skrzydlatych i z 

przystosowaniem się do warunków otoczenia. I dołu od ryb drapieżnych.
Żaba zielona w  stawie, lub pomiędzi ga- Niedawno dopiero malarz amerykański Ab- 

ązkami krzewu, żarłoczna szarańcza w  trawie, bot Thayer wyjaśnił, dlaczego u wszystkich wo- 
zielona papuga w  puszczy brazylijskiej; dzięki | góle zwierząt spód ciała jest jaśniejszy od

grzbietu. Zjawisko to ma na celu przeciwdziała 
nie, rzucanemu przez zwierzęta cieniowi, który 
jak może nie każdemn wiadomo, jest zawsze 
barwy dopełniającej względem barwy samego 
przedmiotu, Gdyby zwierząta posiadały jedno 
stajny kolor, to wydawały by się znacznie cie 
mniejszemi, aniżeli w  rzeczywistości. Podwójne 
zabarwienie sprawia, że zlewają się one lepiej 
podłożem.

Mało ruchliwe zwierzęta, niektóre jaszczur­
ki, ryby itd. ażeby się stać niedostrzegalnemu 
zmieniają kolor swego ciała, zależnie od barwy 
otoczenia. Taką zdolnością odznaczają się karne 
leony, żaby i ryby płaszczki,

Flądry, pływające na jednym boku, stano­
wią doskonały przykład. Cieńsze okazy, z okolic 
gdzie dno morskie jest skaliste, stają się żółtemi, 
skoro je  przenieść na dno piasczyste. Żabkz 
drzewna podczas pięknej pogody jest jasno zie 
loną i żółtawą, przy niebie pochmurnem staje się 
brudno zieloną a na zimnie ciemnieje. Zwierzęta 
zawdzięczają tę zdolność zmieniania barwy t 
zw. chromatoforom, czyli komórkom pigmento 
wym, ułożonym warstwami w  skórze. Chromoto 
fory kurczą się i rozszerzają pod wpływem ner­
wów, a ponieważ warstwy głębiej położone są 

ciemne, sąsiadujące zaś z powierzchnią skóry 
czerwone i żółte, przeto wierzch może w  dość 
szerokich granicach zmieniać zabarwienie skóry.

Nietylko sharmonizowanie z otoczeniem nie­
wyraźnie, ale i jaskrawe barwy mogą zabezpie­
czać od nieyrzyjaciół.

Gw.azdy morskie, rak., jeże morskie i wie- 
e ryb, zamieszkujących głębiny, bywają poma­

rańczowego a nawet purpurowego ko loru ; tłó- 
maczy to fakt, że w pewnej odległości od po­
wierzchni panuje w  m >rzu światło zielona wo- 
niebieskie, która to barwa jest dopełniającą 
względem czerwonej. Dopełniające barwy pomię- 
szane, dają widzenia koloru różowego. Na ta­
nem tle purpurowy przedmiot jest niewidzial­
nym. W prawdzie w warstwach odległych od po­
wierzchni na 2 -  5000 metrów mieszkają liczne 
ryby i inne twory, zabarwione przeważnie na 
czerwono, chociaż nieprzenika tam najlżejszy 
prom yk; sprzeczność to pozorna, albowiem mie­
szkańcy głębinowi wytwarzają własne, fosfory- 
czno-zielone światło. Co się dotyczy kwiatów mor­
skich, anemonów, jeży, tęczowych meduz, to nie 
potrzebują się one tak dalece ukrywać, gdyż po­
siadają broń naturalną w  postaci kolców, soków 
gryzących itd., zresztą i te stworzenia potrafią 
ukryć się w  razie potrzeby tak dobrze, iż naj­
wykwintniejsze oko dostrzedz ich nie. zdoła.

Najkunsztowniej ukrywają się przed okiem 
nieprzyjaciół owady, naśladując bądź kawałki ko­

ry, bądź suche liście, bądź sęczki i 
zdolność ta w  nauce nosi nazwę mimlery.

Barwne jaskrawo motyle stają się niedo­
strzegalnemi na takichże kwiatach; to też pod- 
zwrotnikami nie są one płochliwe i łatwo po­
zwalają się chwytać ręką. Odznaczają się one 
przylem wonią, odstręczającą owadożerne stwo­
rzenia. To samo da się powiedzieć o robaczkach 

świętojańskich, zwracających uwagę swojem 

światłem,

W ogó le  zw ierzęta jadow ite lub obdarzone

jaką inną bronią od przyrody, są jaskrawo za. 
barwione, jak gdyby pragnęły ostrzedz o swej 
obecności.

Inne stworzenia podszywają się pod takie 
niebezpieczne twory: jak np. pewna brazylijska 
gąsienica naśladuje kształty głowy i ruchy je ­
dnego z tamtejszych jadowitych wężów i to sa­
mo czynią niewinne węże.

W idzim y więc, że przyroda rozporządza 
doskonałemi środkami dla zabezpieczenia roz­
maitych stworzeń od ich naturalnych wrogów 
i co najgodniejsze uwagi, cel ten osiąga proste- 
mi choć genialnemi drogami. Umiński.

R O Z  M  A I T O S G I .
Dar dla uniwersytetu Jagiellońskiego. Wśród 

upominków, jakie w  ostatnich tygodniach otrzy­
mał z tak różnyąh stron uniwersytet Jagielloński, 
niepoślednie miejsce zajmpje zapis p. dra Zyg- 
munja Grzymały Bośniackiego, znanego geologa 
i właściciela nader bogatych i cennych zbiorów 
paleontologicznych. P. dr. Bośniacki, mieszkający 
od wielu lat w  San Giuliano pod Pizą, bawił 
niedawno przez parę dni w Krakowie i dekla- 
racyą pisemną z dnia 23 czerwca br. złożoną do 
rąk prof dra Szajnochy, przeznaczył tę ozęść 
swych zbiorów, która odnosi się do Karpat gali­
cyjskich i do utworów głównie karpackich, na 
własność gabinetu geologicznego Uniw. Jagićli.

Wszechnica jagiellońska pozyskała w  ten 
sposób jedną z naiważniejszych części cennych 
zbiorów p. dra Bośniackiego, o które ubiegają 
się różne europejskie a nrzedewszystkiem wło­
skie muzea, a uniwersytet Jagielloński przyjmie 
ten wspauiałomyślny zapis z uczuciem prawdzi­
wej wdzięczności dla ofiarodawcy, który pomimo 
tak długiego pobytu za granicami Galicyi, nie 
utracił nigdy związku z krajem i jego ruchem 
naukowym.

Kiedy ostatni raz zamordowano posła? W o - 
)ec rozruchów w Chinach opisywano kiikakro 

tnie wypadki ciężkiego złamania prawa narodów. 
Ostatnie zamordowanie posła odbyło się nie w  r 
: 829 w  Teheranie, lecz d. 24 marca 1866 a w i­
downią tego mordu było Rio Frio, wieś o 3 go­
dziny drogi odległa od Meksyku. W  marcu 1866 
przybyło pod wodzą kapitana bar d‘Huart’a po­
selstwo belgijskie do Meksyku, aby po śmierci 
króla belgijskiego, Leopolda I, ojca cesLrzowej 
Karoliny, zapowiedzieć następstwo tronu L eo ­
polda II.

Dnia 24 marca jkoło południa c puściło po­
selstwo Moksyk, a w bliskości wioski R io-Frio 
zatrzymała oba powozy banda Guerylasów, mię­
dzy którymi uganiali konno najwidoczniej uko- 
styumowani niby Indyanie. Zatrzymano posel­
stwo a chociaż pewien belgijski oficer, umieją­
cy po hiszpański powoływał się na nienaru­
szalność poselską, a drugi powtórzył protest po 
angielsku, zabrzmiała komenda a po niej salwa 
carabinowa.

Kilku belgijskich oficerów zwaliło się na 
ziemię, otrzymawszy ra n y ; sam kapitan zaś 

adł na miejscu, dostawszy kulę w piersi. Que- 
rylasowie nie wyzyskali chwili zamieszania do 
rabunku, lecz zeinknęli nieścigani, jakkolwiek 
patrol francuski był w  pobliżu. Była pogłoska, 
niewiadomo, o ile uzasadniona, że zamach wy­
szedł od szefa francuskiej armii, marszałk Ba- 
zaina, któremu o to chodziło, aby wykazać bez­
silność meksykańskiego cesarstwa, które nie 
mogło ochronić obcego poselstwa nawet w obrę­
bie kilku mil od stolicv.

Nowość na sezon wiosenny ntmiai Magazyn Schayerów we Lwowie.
D R O I l N t i  O G Ł O S Z E N I A  |

po 1 o*, od wyrazu.

Lod ow n ie  p o k o jo w e  znakomite, 
po złr. 25'—, 80-—, 35’ —, 40 —, 45, 

50*—. 1'wzynki amerykańskie do robienia 
lodów pojemności r, 2, 8 4 litrów po złr 
5-60, 6*50, 7*50 i 9*60 — poleca Pioti 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plae kapitalny 1 (naprzeciw katedry). FI 
lin Tarnopol plnc Sobieskiego.

I llanralil# Lwów> P°le * w,m1‘J* ł \ « | J I  <1IIIV kie Instrumenta mu­
zyczne i samogrająoe. Cenniki bezpłatnie

Czereśnie deserowe
ilaehetne gatnnki, takie do gotowania, 
•zsyła w 5-kilowych koszykach pocztą 
płatnie za talieiką po złr. 160 M unk 
tabor, owocarnia, flress-Wardeln Węgry.

Półgąski po litewsku
na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany

Fryderyk Schubuth i Sp.
Lwów, Rynek 45

polecają 4ń64
po 75 ot. 7] kg. znakomitej

I złr. 80 ot. y, kg. znakomltyoh

OKRUCHÓW

HERBATY.
Fryderyk Schubuth i Sp.

Kąpiele Kissingeń
Hotel i Pensio Sanner I. H. *

w pobliżu „Heiląnellon en der Landea- 
miinlpromenade“ w wolnem , epok oj nem 
położenia. Elektryczne oświetlenie. Ceny 
mierne. Ladwłg Hltzlsperger, wiaśoioiel od 
1 -tyoznia 1900.

DMLScIunidti, (L
Uora : obowago J rlzySjjgttiy 

I I o b o k  u o ik e m e  — ItOwkej

usuwa czasouęgliuhiiłą 
tiisząszunwiBu' 

|  i przytępiony stadem* 
wypadkachz9 mkn

_______  DonabyMpaSAzłDiĄ'
ukgwrazzeaposoh idyciajadyniewapl a

la m a  m u s e m  w e c m m i

Krople do zębów
(dawni j Llton zwano) uśmierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k. 20 h. 
We Lwowie w aptece F . Mikolaseh i , w 
Stryju w aptece J. Drągowskiego.

Na kościół w Turce
od lat 100 nieskończony, potrzeba jeszcze 
10.000 złr. Proszę o ofiary, choćby naj­
drobniejsze. Turka koło Chyrowa. Ks. J. 

Dziedzic.

Linia Hollandya — Ameryka Rotterdam —  Nowy-York.
N a jb l l ia e y  od jazd t 

Rotterdam 12 llpwU o godz. I w poł. Maasdnm 19 llpoa o godz. 6 przed poł 
Pet8dam dnia 26 lipoa o I popołnd. Stateodam 2 sierpnia o godz. 5 przedpot

ł T o - w «  p & r o w c *  o  y o a . - w r 6 3 a a . 3 r c L .  i r - u L T a a . c L . :

Rotterdamm 8302 ton , Statendnm 10.820 ton , Postdnm 12.500 ton. 
Cena kajuty pierwazej klasy od 28£ kor. wyżej 1 .

kajuty drugiej klasy od 204 kor. -  h /  od Przystam
l i i .  klasa 185 kor. 40 h. od iednia.

Biuro we Wiedniu: dla kajut: L  Kolowratring 10; dla 111. klasr : IV Weyrin- 
gergasse 7 A. — Filie austr. w Bernie, w Insbruoku i Tryeśoie.

1M T«>  4 - l r i  him kupicie wózek dziecięcy, przejrzyjcie, lub 
H Ł f t l i ł l )  każoie sobie przyi id za darmo i opłatnic ob- 
floie ilustrowany katalog nowych, hygienieznyoh wózków, dają- 
eyeb się ustawić do siedzenia i leżenia. Polecone przez powagi 

‘ Bkarskie. Największa czystość 1 Największa elogam-ya!

L R Al IM A MM °- k. właściciel przywileju 
.  O n U I W n l l W ,  Wiedeń IV. Millergass 6.

S ® -'Ostrzega się prsed lichemi naśladowniotwami.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego 
dnie wypalony jest taki inak ochronny jak tu obok.

W O D O C IĄ G I
3. c e n t r .  o g r z e w a n i e

urządza 3473

FABRYKA MASZYN „PERKUN“
Lw ów — Podzam cze u lica M arcina 11.

Biuro teohnlcz e dla znmówleń ulica Hetmańska 12, I. p. 
Genoralne aaatępatwo: Akcyjne Towarz. „Hanowerskiego11 Wiedeń.

Hotel Athenes w  Wiedniu
I I  P ra t e r s t ra s s e  36, naprzeciw Carlteatru, najpiękniejsze po­
łożenie. 6 minut oddalone od o. k. prateru, półnoonej, północno- 
zachodniej kolei, żeglngi parowej. Kolej miejska, główna poozta 
i plac Stefana. Tramwaje i omnibusy we wszystkich kierunkach.

P o k ó j  f r o n t o w y  o d  1  z ł r .  4531
włą -znie ze światłem, usługą i opałem — zystośó nadzwyczajna Kwatery 
przejściowe dla c k. ofiicerów. — Telefon 14974. Poozt. kasa nszezędn 813 356

t

0. k .  u p r z y w .  g a l i o y j s k i  a k c y j n y

B A N K  HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki ua rachunek bie- 
żący, przyjmnje do przechowania papiery wartośoiowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytuoyj zagranioznycb tak zwane

Depozyty schowkowe
(S a f e  D e p o s i t s )

Za opłatą 26 do 35 zł. w. a. roozńie, depozytaryaaz 
otrzymuje w  stalowej kasie pancernej sohoweb do w ył 
oznego użytku i pod własnym klnozem, gdzie bezpieoznie 
a dyohretnie przechowywaó może swoje mienie lab  w a­
żne dokumenty. W  tym kierunku poozynił Bank hipo­
teczny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytóu 
otrzymać można bezpłatnie W  oddziale depozj towym.

I
i
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Od roku 1868 używ a się z najlepszym  skutkiem.

Bergera lecznicze mydło smołowcowe
na klinikach i przi lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań 
stwaoh Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuSzoząoe się liszaje, świerzb, strupy i pasoź me wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznęcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — irgera mydło smół soowe zawiera 4d% sno- 
łowoa drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi nnemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed faiszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydłn smołowoowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.

W uporozywyoh oler plenlnch ski 
wego skutecznie

W uporozywyoh oler plenlnch skórnych używa się zamiast mydła smołoweo-

Bergera mydła smołowcowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowoowo do usunięcia wszelkich nieczystości oery, na 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieei, tudzież jako niezrównane ydlo do myoln I 

kąpieli dln codziennego ożytko służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena sztoki każdego gatunku 35 ct. w raz z przepisem użycia.

Z innyeh myde roe- poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowr 
dla wydeukatnienia oery: mydło boraksowe przeoiw wypryskor mydło karbolowe 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniająoe; mydło iohthyolowo 
czerwoność twarzy; irgei Igllwiowe iydło de kąpieli I Igllwlowe mydło toaleto­
we ; Bergera mydłe dla małyoh dzleoi (25 ot.)

Bergera mydło peitroealfolowe 4444
przeciw ezerwonośoi twarzy i nosa, wyrzutom i swędzeniu skór/; mydła pieg owe 
bardzo skuteczne; mydła olarozane przeoiw stłuszczeniom i nieczystościom story.

Bergera pasta do zębów w tnbkach,
najlepszy środek do ezyszozenia zębów, Nr. 1 dla normalnyeh zębów, Nr. 2 dla pa- 
ląeyoh. Cena 30 ot. Mydło taanlnewe przeoiw pooeniu nóg . wypadaniu włos w. 
Względem innyoh mydeł Bergera zwracamy uwagę na przepisy użycia. Należy żą­

dać zawsze mydeł Borgera, gdyż istnieją liczne naśladowanania bez skutku.

Fabryka 1 główna rozsyłka: G. Heli & Comp., w Opawie (Troppau) 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceu­

tycznej w Wiedniu 1888 roku.
Miejsca nabycia wo L w o w ie : w aptekach pp.: F. Mil laseha, Zygm. Rucke 

ra, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara, Z. llaya, K 
Skie pińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A. Kappaport.i — dalej w i .te­
kach pp.: 10 Brodach u Kulaka, Krisa i  Landerberga, to Borssuowie i M. P io­
trowskiego, to Brteianach u A. Dursta, L. Nahlika; to Brzozowie u Halamy gpadk 
W ChyrOWit u Lewickiego; W D  hobyez u A. Krzyżanowskiego. G. Tobiaszka 
to J a n łta w iu , u J. Angermanna , J. Rohma; to Koiom yi u Pawłowskiego, Sten. 
zla, Wltosławskiegoj to Kamionce u Pilewskiego; to Przemyślu we wszystkich 
4 aptekach; to Bteuowie u Karpińskiego, Prona; w Samborze u J. Alezsiewicza 
i Herdliozki spad.; to Stamzławowie w wszystkich 3 aptekach: to Skolem u apt. 
LeohoWlkiego, dalej W Stryju, w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych 
aptekach Galicyi.

M  "■> do obrazów i zwieroi.ddeł, jakoteć otdc
- B -  by zlooone wykonuje, oraz wszelkie przed
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakobiak w *  
Lwowie ni. Sykstaska i. 20, zak ład  artystyczno-pozloiiuczy.

Najlepszą oliwę do świecenia poleca W. CZOPP,
      —    ;    ---------------

Żółkiewska 2.
do odiwieisnii l e t n i o b .  b U O l R Ó  W : Kremy żółte, pomarańczowe i brunatne. Kremy białe i czarnę ^p 
lakierów. Mydułka do ezyszozenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomaiańcaową i brunatną. Lakiery do -aór 

Chevreau. Lakier Gartnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau. Waselina do konserwowania skór. 
Jakoteż oryginalne angielskie l a h L l e r y  1 I ł r e m y  Z I A  s l A Ó r ę

polecają najtaniej

FRIEDRICH & BEACGCK
Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa

V yd a u ea  i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z di jkarni i litograiii Pillera i Spółki.


